
AKTUALIZACJA ZDROWIA - SPROSTOWANIE PRZEDŁUŻANEGO!​
​
Hejcia hej! Z racji, że dawno mnie nie było, a ostatnie większe updaty na temat zdrowia 
dawałam wam w grudniu (w postaci doca), to stwierdziłam, że za jednym zamachem pokryje 
sobie wszystkie nowe/zaległe/niejasne tematy! Nie chcę tego rozbijać na pierdyliard postów, 
bo to nie ma sensu! Trochę się działo od wakacji tamtego roku, gdzie mój stan zdrowia 
stosunkowo się pogarszał, dlatego chcę być fair i wszystko wam opowiedzieć! Wiem, że 
dużo osób czeka aż wrócę za co jestem bardzo wdzięczna!  
 
Doszły do mnie wiadomości na temat niejasności związanych z przedłużanym, oraz 
interpretacją mojej wiadomości u Suchara, dlatego również poruszę ten temat!​
​
Mały disclaimer, ciężko pisze mi się takie rzeczy, więc jeśli coś będzie niejasne, albo napiszę 
coś jak głupiec, to odpowiem w komentarzach! Chętnie przyjmę konstruktywną krytykę i 
wszelkie propozycje jak rozwiązać kilka spraw! Ale po kolei, żeby nie mieszać:​
​
1. STAN ZDROWIA​
​
Tutaj temat tak naprawde ciągnie się już od wakacji 25 roku! Jeszcze po redebiucie czułam 
się jak młody Bóg! Miałam milion planów, energii do działania, generalnie full pompa! Z 
czasem jednak zaczynałam czuć się coraz gorzej, nie wiedziałam co jest przyczyną, aż w 
końcu nie poszłam na badania. W momencie zdiagnozowania niedoczynności tarczycy, była 
ona na kosmicznym poziomie i bardzo długo zajęło mi doprowadzenie jej do porządku!​
​
Niestety tarczyca wpływa na wiele procesów w naszym organizmie (tak jak pisałam w 
poprzednim docku, który jest dostępny) i wszystko posypało się jak domino. W międzyczasie 
próbowałam robić pojedyncze streamy mimo tragicznego stanu zdrowia i samopoczucia, 
żeby pokazać wam, że o was nie zapomniałam!​
​
Samą tarczycę udało mi się uregulować na początku tego roku, ale niestety, to był tylko 
początek jazdy! Dalej czułam się tragicznie, OB i CRP miałam non-stop podwyższone i 
chodziłam jak zombie. Lekarze głowili się, dlaczego sypie mi się hemoglobina i hematokryt, 
raz jest dobrze a raz źle, szukali nawet czy nie mam anemii. ​
​

 



Do dnia dzisiejszego byłam już na SORZe cztery razy! Za pierwszym razem, trafiłam tam z 
kolką nerkową (nauczka i karma za żartowanie sobie z kamieni nerkowych) i po 4 dniach 
urodziłam swojego pierwszego maluszka 2mm (kamień)! WRZUCAM SCREENY, ŻEBY NIE 
BYŁO, ŻE FARMAZONIE! Wiadomo, bez danych czy nazwy szpitala!

​
​
Dostałam leki na prostatę (siur potwierdzony) i Diclac, który miał działać 



przeciwzapalnie i przeciwbólowo. Niestety tak nie było, po Diclacu miałam straszliwe 
boleści…​
​
Myślałam, że ten kamień to koniec jazdy, ale niestety nie. Przez maj miałam chwilkę 
spokoju, który niestety nie trwał długo. Już w czerwcu zaczęły mi się kolejne boleści całego 
układu pokarmowego. Nie będę was zanudzać, więc w giga skrócie: lekarz rodzinny wysłał 
mnie na gastroskopię sprawdzić czy Diclac nie spowodował zapalenia żołądka, nic nie 
wyszło a boleści miałam dalej. Nie przyjmowałam jedzenia ani płynów, przez co schudłam 8 
kg i łaziłam jak zombie bo ból nie pozwalał mi też spać. Robiłam USG, też dupa, nikt nie 
wiedział co mi się dzieje. ​
​
AŻ DO 27.07, gdzie trafiłam znowu na SOR. Wciskali mi zapalenie żołądka, które 
gastroskopia wykluczyła… a na następny dzień URODZIŁAM KOLEJNY KAMIEŃ 
NERKOWY 4MM! Oczywiście też pokazuje zdjęcie.



​
​
Pomyślicie, że to koniec? No to nic bardziej mylnego! 02.08 PO RAZ KOLEJNY trafiłam na 
SOR, bo nerka straszliwie mnie bolała, zamiast przechodzić po tym kamolcu, to bolała mnie 
jeszcze bardziej. Zrobili mi tomografie, wyszedł mi powiększony wyrostek, którego nie mogą 
ruszyć bo akurat stan zapalny się wycofał…



​
​
Lekarze już nie mają pojęcia co mi się dzieje, cały czas trafiam na ściany, więc dostałam 
skierowanie do szpitala na diagnostykę! Nie wiemy dlaczego rodzę jakąś powaloną ilość 
kamieni (jak to pisze to idzie mi trzeci…) ani dlaczego mam takie objawy. Nie jestem w 
stanie od dłuższego czasu funkcjonować normalnie, dlatego też nie było kompletnie 
streamów.​



​
MOŻE w szpitalu się czegoś dowiemy, ja na razie czekam na telefon ze szpitala, bo z tym 
też była afera, ale to może kiedyś na streamku, żeby nie robić z tego dokumentu 20 stron!​
​

​
​
​
2. PRZEDŁUŻANY STREAM​
​
Byłam pewna, że sytuacja z przedłużanym jest jasna i klarowna, myślałam, że dobrze to 
wytłumaczyłam zarówno na streamach jak i w ogłoszeniach na DC, ale jeżeli nie, to bardzo 
przepraszam! Zależy mi na czystej i klarownej komunikacji, dlatego właśnie POSTARAM SIĘ 
wszystko tutaj chronologicznie wyjaśnić! Jeszcze raz bardzo przepraszam, za wszelkie 
niejasności, widocznie źle się do tego odniosłam i jest to mój błąd! Dobrze, że została mi 
zwrócona uwaga w tym temacie, bo dzięki temu wiem jak wygląda sytuacja i mogę ją 
zaadresować!​
​
Na początku przedłużanego byłam pewna, że potrwa on max 3 dni i tutaj mówię poważnie! 
Byłam początkującą Vtuberką, a po 6 miesiącach na Vtubie stwierdziłam, że spróbuję 
swoich sił w czymś takim jak inni! Miało to być stricte jako krótka przygoda, ale potężnie się 
myliłam, głównie dzięki wam! Nie spodziewałam się takiego zainteresowania eventem, nie 
sądziłam, że jak będę zbijać np 8h to wejdzie mi kolejne 30h! Byłam głupia, bo w momencie 
kiedy to kosmicznie rosło, mogłam zatrzymać możliwość przedłużania, nie wpadłam wtedy 
na to, przez co mamy dzisiaj taką sytuację a nie inną… Na początku strasznie chciałam 



trzymać się tego licznika, zostawiałam komputer na noc żeby ten stream jednak zawsze był. 
Po czasie zorientowałam się, że jest to fizycznie niemożliwe siedzieć non-stop z takim 
czasem jaki mam nabity. Społeczność jak i inni twórcy podsunęli mi, że mogę robić streamka 
np od 6h+. W końcu przyszły przygotowania do redebiutu, które razem z pracą zajmowały mi 
kupe czasu. Byłam mega podekscytowana i wtedy byłam pewna, że po redebiucie NA BANK 
zbije ten timer, ale niestety, posypałam się wtedy całkiem.​
​
ABSOLUTNIE nie chciałam nigdy wodzić nikogo za nos, kiedy mówiłam “zbijemy od jutra” 
albo “po redebiucie się zmieni” to naprawdę wierzyłam, że tak będzie. Był to mój błąd, 
przepraszam was za to serdecznie, bo mogłam nie kłapać dziobem i nie obiecywać. Tak 
samo mogłam wyłączyć możliwość przedłużania, nie wpadłam na to. Nie zrealizowałam 
założenia przedłużanego tak jak chciałam to zrobić i tak jak wy również pewnie na to 
liczyliście, za co również z całego serca przepraszam.​
​
Większość rzeczy ustalałam na streamie przy widzach, mówiłam jak to wygląda z mojej 
strony. Dodatkowo, top donatorzy znali sytuację i nie mieli z tym absolutnie problemu 
(przynajmniej z tego co do mnie pisali/mówili, nie wiem czy mogę ani czy powinnam 
zamieszczać screeny z prywatnych rozmów, dlatego tego nie zrobię). ​
​
Na discordzie starałam się informować na bieżąco jeśli były jakieś zmiany w Golemiadzie, 
problemy techniczne, czy podejmowane z nią decyzje:​
​

​



​
​
NO I TUTAJ DOPIERO MÓJ PUSTY ŁEB ZAŁĄCZYŁ, ŻE MOGĘ ZATRZYMAĆ TIMER! 
LEPIEJ PÓŹNO NIŻ W CALE, ALE I TAK… O WIELE ZA PÓŹNO! Rozmawiałam wtedy na 
ten temat również z moją moderacją, żeby zasięgnąć opinii. Oczywiście na DC jest tego 
więcej wraz z aktualnymi informacjami!​
​

​
​
Tutaj tak naprawdę przechodzimy do sedna sprawy! Na streamie ten timer zniknął przez to, 
że robiłam te streamy po 4h i to raz na dwa miesiące bo padałam, nie było sensu go trzymać 
bo to wyglądało żałośnie i komicznie. Tutaj błąd z mojej strony ze względu na brak jasnego 
komunikatu, chciałam wrócić i zrobić to raz a dobrze, zbić te godziny jak należy.​
​
Mówiłam o tym na streamie, natomiast faktycznie, zabrakło tej informacji w bardziej solidnej i 
konkretnej formie np. na DC, za co bardzo przepraszam! Mój ptasi łeb uznał, że skoro 
“powiedziałam to na streamie przy ponad 100 osobach, pisałam updatey zdrowia na 



bieżąco, więc każdy wie, że nie jestem w stanie streamować, to jest wszystko jasne”! A 
jasne jak widać nie było, jest to mój błąd w komunikacji!​
​
Więc co teraz z licznikiem?​
Odpowiem szczerze bo nie chce obiecywać niczego niepewnego. Na moment kiedy to 
piszę, jestem przed moim pobytem w szpitalu, mam szczerą nadzieję, że postawią mnie na 
nogi, żebym mogła funkcjonować jak człowiek. Ja o tym liczniku PAMIĘTAM, jest na nim 49 
dni, ale oczywiście przed startem sprawdzę to jeszcze raz!. CHCĘ go zbić jak tylko wrócę do 
zdrowia, nie olałam go i doceniam każdą złotówkę, która została wpłacona na Golemiadzie! 
Po prostu nie chciałam się odpalać raz na trzy miesiące i tego “zbijać” bo było to żałosne. ​
​
JEŻELI zdrowie mi na to pozwoli, a tego się dowiemy w tym miesiącu, to jak najbardziej 
będę chciała do niego wrócić jak najszybciej i być wobec was fair. 
 
Ja wiem, że jest to późno, ale naprawdę nie wiem co innego mogę zrobić w tej sytuacji, więc 
chciałam iść za oryginalnym planem zbijania. Tutaj jestem też bardzo otwarta wysłuchać 
waszych propozycji, bo jednak robię to dla was i dzięki wam!​
​
Naprawdę z całego serca przepraszam, że nie zostało to z mojej strony napisane 
wystarczająco jasno, będę pracować nad lepszą komunikacją i postaram się pisać takie 
informacje bardziej przejrzyście.  
 
Byłam pewna, że wszystko jest wyjaśnione, dlatego nie zaadresowałam tego wcześniej, 
dopiero po zobaczeniu wiadomości i ostatnich komentarzy. 
 
Dziękuję wszystkim za cierpliwość, ciepłe słowa i za wsparcie kiedy mnie nie było, bo 
naprawdę dużo to dla mnie znaczy! Dziękuję całej społeczności za zrozumienie mojej 
sytuacji!​
​
Wiadomości u Suchara.​
Moja wiadomośc o treści “Ale 100K na koncie to 100K na koncie. Ok? OK!” była napisana 
podczas tego, kiedy Suchar słuchał CPR u siebie na streamie! 
 
Byłam mega zmieszana kiedy słuchał tej piosenki, jakby nie patrzeć to ta piosenka została 
nagrana za wsparcie podczas Golemiady i ma taki tekst a nie inny! Więc zareagowałam 
humorystycznie na moje zakłopotanie tekstem w stylu “20 bucks is 20 bucks”, a przynajmniej 
takie było moje założenie!​
​
Nigdy bym nie drwiła, kpiła czy wyśmiewała nikogo, kto wpłacił mi pieniądze podczas 
Golemiady! Zawsze doceniam każdą złotówke całym sercem, moja wiadomość została 
napisana humorystycznie i lekko sarkastycznie! Pisałam jeszcze, że ta Golemiada tak mnie 
zestresowała, że robiłam speedrun, żeby ogarnąć jak to wszystko rozliczyć (stąd rolki o 
mecenasie czy księgowej). 
 
Rozumiem dlaczego ta wiadomość mogła być tak odebrana, zwłaszcza bez kontekstu. Źle to 
sformułowałam i przepraszam, że miało to taki wydźwięk. Nie takie były moje intencje.​
​



​
 
Jeszcze raz bardzo wszystkich przepraszam, mam nadzieję, że sprawa jest bardziej 
klarowna! Oczywiście w razie pytań moje DMy na X czy komentarze stoją otworem! 
Mam nadzieję, że napisałam to zrozumiale, bo wiem, że tragicznie piszę takie 
dokumenty! Dziękuję wszystkim serdecznie za cierpliwość, wsparcie i zrozumienie! 
Całuję rączki i kłaniam się uniżenie,​
​
~Riffy​
​
​
 


